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D z ie n n ik  K R A J  w y c h o d z i  c o d z ie ó  w ie c z o ­

re m  z w y ją tk ie m  n ie d z ie l  i  ś w ia t.
N u m e r  p o je d y n c z y  w  K ra k o w ie  i  L w o w ie  

k o s z tu je  5  c e n tó w .
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w e  F r a n c j i .................. 80 f r .  2U i r .
w S e r b j i , W ło s z e c h ,

R u m u n ii  i  S z w a j c . 48 f r .  —  12 f r .  — 4  i r .
w T u r c j i ......................64 „ 16 „ o
yr B e lg ji  . . . . . .  56 „ 14 „
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P r z e d p ła tę  p rz y jm u je  A d m in is tra c ja -d z . K raj,, 
u r z e d a  p o c z to w e  a u s t i ja c k ie  i z a g ra n ic z n e , 
o ra z  n iże j w y m ie n io n e  a je n c je .

R e d a k c ja ,  A d m in is tra c ja  i E k s p e d y c ja  m ie j ­
s c o w a  w. K ra k o w ie  u l. M ik o ła jsk a  1. 435. 

L is tó w  n ie f r a n k o w a n y c h  n ie  p rz y jm u je  s ię . 
R e k la m a c je  n ie o p ie c z ę to w a n e  w o ln e  o d  o- 

p ła ty  i  u w z g lę d n ia  s ię  j e  ty lk o  w  te rm in ie  
8 d n i .  —  R ę k o p isó w  n ie  z w ra c a  s ię .

Cena og łoszeń  (inseratów ).
w  p ie rw s z ć m  u m ie s z c z e n iu  w ie rs z  . . 8 on t. 
w  k a ź d ó m  n a s tę p n ć m  u m e s z c z . w ie rs z  5 „ 
S te m p e l  o d  k a ż d o ra z o w e g o  u m ie s z c z . 30 „ 

O g ło s z e n ia  p rz y jm u je  a d m in is tra c ja  i  a je n c je .

Przegląd polityczny.
P o d  ty tu łem  „G enez is  pisma odręczne 

2 0 u podaje  TagUatt w cale c iekawy histo 
r ję  o pow stan iu  osta tn iego p ism a o d rę ­
cznego cesa rza  do ks. A uersperga .

J e d e n  ze zn akom itszych  cz łonków  stron 
n ic twa p ra w a  (H o h e n w a r t? )  miał n iedaw no 
aud ienc ję  u  ce sa rza  i p rzedstaw ił  mu całą 
g rozę  po łożen ia  ekonom icznego  obw in ia ­
jąc  rząd ,  że takow ego  albo niewidzi albo 
w zanad to  różow ych  p rzedstaw ia  kolorach.

Cesarz zażąda ł  różnych  re lacy j  w kie 
ru n k u  w skazanym  m u przez ową, z n a k o ­
m itość „ feudalnąu, a  gdy  relacje te, _» g łó ­
wnie re lac ja  policji wiedeńskiój s tw ierdz i­
ły zdan ie  owój znakom ito śc i ,  cesarz z ja  
wił się na  radz ie  ministerjalnój i sprawił 
m in is trom  n i e s p o d z i a n k ę  ob jaw iając  
im swój zam ia r  w ydan ia  p ism a odręczne  
go odnoszącego się do po łożen ia  ekono 
m icznego. M inister  de P re tis  miał przy  
tój sposobności b ron ić  swój po lityki w o- 
bec  przesilenia  g ie łdow ego, w skazując  na 
to , że r a d a  pańs tw a  uw aża  to co uczynił 
raczój za  „za  w iele“ aniżeli za  „niedosta 
tecznit;u.

T y le  opow iada  Tagblatt.
H is to ry jk a  ta  zapew ne nie zasługu je  na

bezw zg lędną  w iarę  —  źe j e d n a k  n a  dnie 
JóJ spoczyw a pew na p ra w d a  i że ona od 
daje w iernie  obraz  s t o s u n k u  korony  
do m in is te rs twa i do sfer, t a k  zw anych  
feudalnych , to n ie u lega wątpliwości.

W ied e ń  obchodz ił  w c z o ra j  jub ileusz  
70 letni p ro feso ra  R o k i t a n s k i e g o ;  
s ław ny ten  p rofesor  ana tom ji  patologicznój 
opuszcza k a ted rę ,  k tó rą  za jm ow ał przez 
30 la t  — w m yśl ustaw y, k tó ra  70  letnich 
s ta rców  z m u s z a  do usun ięc ia  się od n a­
uczycielstwa. W  adresie  łac iń sk im  w ysto ­
sow anym  do ju b i la ta  przez  un iw ersy te t 
w iedeński wym ieniono , j a k  to  s ty l 
ski w ym aga ,  że R ok i tańsk i  je s t  „Bohe- 
m us“ to jest C z e c h -  dziennik i centrali  
s tyczne t łu m ac zą  w yraz  ten „rodem  z 
C zechu, da jąc  do zrozum ienia,  ja k o b y  wiel 
k i  uczony  b y ł  ta k  zw anym  ^ D e u t s c h  
B o h m e “. F a k te m  jest, że R ok itańsk i  je s t  
C z e c h e m ;  ale zarazem  jest je d n y m  z 
ty c h  niewielu szczęśliwych, k tó rzy  należą 
do całój ludzkości a  k tó ry ch  narodow ość  
jest wątpliwą, sp iera ją  się o niego Niem 
ey i Czesi, j a k  o K o p e rn ik a  N iem cy  i 
P o lacy .

Te leg ram  przyniósł w iadom ość z Pe 
te rsburga ,  że cesarz aus tr jack i  —  ubił 
niedźwiedzia! O czywista , że b iu ro  k o r e ­
spondency jne  m usi w zda rzen iu  tern wi­
dzieć ja k ie ś  sym boliczne znaczenie, bo 
inaczój p rzecież nie roz te legrafow ałoby  
tój w iadom ostki n a  w szystkie cz te ry  s t ro ­
ny  świata. G d y b y śm y  byli zabobonni,  
wzięlibyśmy to ubic ie  n iedźwiedzia pół 
nocnego  przez p o to m k a  H ab sb u rg ó w  za 
d o b rą  w różbę —  niestety j e d n a k  nie j e ­
steśmy z a b o b o n n y m i!

M ow a jenera ła  M oltkego, m iana  w sej 
mie n iem ieckim  za jm uje  wszystkie dzień 
n ik i zagran iczne .  M ow a ta  wcale n ie jest 
dw uznaczną .  P ru sy  n i e  w ierzą w pokój 
to ja s n a  r z e c z ; d ia  tego tóż p rzygotow u 
ją  się do wojny. W ażnem  także  jes t ,  że 
w chwili pobytu  cesarza A ustr j i  w P e te rs ­
burgu  jenera ł  M o l t k e  w ypow iada p rzy ­
puszczenie, że może nade jść  chwila, że 
będz ie  p o trze b a  w ojska  z d w ó c h  stron 
to je s t  od s trony F i a u c j i i  jeszcze od d r u ­
giej jak ió jś  strony!

Zważyw szy , że u trzym an ie  tak  ogro­
m nego w ojska w c z a s i e  p o k o j u  b y ­
łoby  n ie s łychaną  k lę sk ą  m ate r ja luą  dla 
pa ń s tw a :  tru d n o  w ierzyć M oltkem u, że
na  ser jo  o poko ju  myśli.  P rzec ież  k tos  
w k o ń c u  m usi z a p ł a c i ć  k o sz ta  utrzy 
m ania  tego w o js k a !

A ngielska p rasa  odzyw a się w ogóle 
sym pa tyczn ie  o spo tkan iu  się cesarzów w 
P e te rsburgu .  D ziennikow i Times dość  p o ­
doba się toas t  cara,  w łącza jący A nglję  do 
zw iązku  państw  niemieckiego, austrjackie- 
go i rossyjskiego; nie chce go sobie t y l ­
ko t łum aczyć  wojennie. P o d  żaduym  bo 
wiem w zględem  nie pozw oli łaby  p o l i ty sa  
angielska na ja k iek o lw iek  orężne w ystą­
pienie z ich  s trony przeciw  F ra n c j i .  Dai­
ly News p isze: „S po tkan ie  cesarzów n ie ­
mieckiego i aus trjack iego  by ło  w każdym  
razie w ypadk iem  ważnym, choćby  ty lko 
d la  tego, że dowiodło  ludom, j a k  m ogą  
naw et wielkie n ieporozum ienia  b yć  usu  
niętemi. T a k ą  sam ą w artość  m a też i wi­
zy ta  pe te rsbu rgska ,  chociaż wątpliw em 
je s t  czy wpłynie ona na  kw est ję  pansla- 
w izm u“ .

J a k  donoszą  z P a ry ża ,  rozeszła się tam 
p o g ło sk a ,  jakoby  M ac M ahoń p rzy rze k ł  
Orleanis tom , że pom oże  do wice p rez y ­
den tu ry  republik i księciu  d ’A um ale. W ia  
dom ość  tę  po tw ie rdza  „A genc  H av a s  w 

i innój ty lko  formie. D onosi  ona bowiem,

że p raw y  ś ro d ek  pos tanow ił  n a  osobnóm 
pos ie d ze n iu , na  księcia  p rz y  w yborze  
w iceprezyden ta  g łosow ać. Zrealizow anie  
jednak  p lanu tego nie j e s t  je szcze  tak  
ła tw e, bo ani repub likan ie ,  ani bonapar-  
t y ś c i , ani tóż legitym iści za księciem 
d ’A um al g łosow ać nie będą .

Dnia  1 m arca  odbyć  się m a ją  dw a  u- 
zupełn ia jące  w ybory  do izby wersalskiój. 
Rappel pisze pod tym w zględem , że w de- 
pa r lam enc ie  Y auc luse  p rzy ją ł  k an d y d a - ;  
tu rę  L e d r u R  llin. „ W y b o r c y  z Y auc luse j  
— pow iada  Rappel -— b ę d ą  więc mieli 
sposobność i zaszczy t pow róc ić  trybunie  
francuzkiój jednego z najdzie ln ie jszych 
jój mówców a republice  jed n eg o  z naj- 
lardziój s tanow czych  obrońców . C z łonek  
owego rząd u  z r. 1848, k tó ry  d a ł  F ra n c j i  
g łosowanie pow szechne ,  n ie  m ógłby  wejść 
w stosowniejszój chwili na  d rogę  czynnój 
polityki, j a k  w łaśnie te raz  k ied y  praw o 
to najbardziój jest z a g r o ż o n e j  K a n d y d a t  
dem okra tów  z V ienne  L e p e t i t  da ł  się po 
znać w yborcom  w odezwie swój ja k o  u- 
m ia rkow any  repub likan in  i po w iad a ,  że 
za ją łby  miejsce w  lew ym  środku ,  za  p a ­
nem  T hiersem .

D zień  16ty m a rc a ,  w k tó ry m  cesarze- 
wicz za  pełnoletn iego u zn a n y m  zostanie, 
przyniesie  m u ta k ż e  i k o rz y ść  m aterja l-  
ną. J a k  donoszą  bowiem  z P a ry ża ,  został 
on p rzy  u rodzinach  swoich zaasekurow a- 
ny n a  wcale o k rą g łą  liczbę  miljo- 
nów, k tó re  mu 16 m a rc a  w yp łacone  bę­
dą. Należy się więc spodziew ać, że p ro ­
paganda  bonapar tys tow sK a od tego czasu 
jeszcze  gorliwiój p o p row adzoną  zostanie.

W Anglji  spodziew ają  się już w kró tce  
nowego m inis te rjum  z to ry sów  z łożone­
go, n a  k tó rego  czele z pew nością  już  stać 
będzie Disraeli .  J a k ie g o  je d n a k ż e  p r o ­
g ram u  trz y m a ć  się on z a m y ś la ,  o tóm 
mniój te raz  w iedzą niż p rzed tóm ; wszyscy 
bowiem dom niem yw ani cz łonkow ie  p rzy ­
szłego gab ine tu  jak  na juporczyw sze  pod 
ty m °w z g lęd e m  zachow yw ać zaczęli m il­
czenie. 7

A ng likańsk i  k le ry k a ln y  dziennik  Kocic 
uważa to za za sz czy t  pro testanckió j l u ­
dności W ielkiej B ry tan ji ,  że do tąd  w ża 
dnym  ok ręgu  w yborczym  ani angielskim 
ani szkock im  ani jeden pap is ta  w ybrany  
nie został.

Korespondencje „Kraju“.
LWÓW 17 lutego g. 11 w nocy.*)

(L . J .)  Nie przeczuw ałem , źe po dzie- 
sięciodniowóm m ilczeniu, spow odow anóm  
b rak ie m  m a te r ja łu  z roz tańczonego  p o d  
koniec k a rn a w a łu  L w ow a ,  b ę d ę  m usia ł 
zacząć  pierwszy mój list od opisania o k ro ­
pnego w ypadku ,  ja k i  się zd a rz y ł  dzisiaj 
w kośc ie le  O jców  Jezu itów , p rzy  p lacu  
św. D u ch a ,  po drugiój s tron ie  k tó rego  
mieści się g łó w n y  odw ach . Je zu ic i  tu te jsi 
odd aw n a  m a ją  zw yczaj odp raw ian ia  czter- 
dziestogodzinnego  nabożeńs tw a w osta tn ie  
dni zapus t  i j a k  zw ykle  t łu m  ludzi, po  
większój części z k lasy  służebnój rodza ju  
niewieściego, zwabionego  p iękn ie  urządzo- 
nóm nabożeństw em , n a p e łn ia ł  kośció ł,  g d y  
wtóm n a  odg łos :  pali się! p ad a  t rw o g a  
nie do opisania , lud  rz u c a  się k u  wyjściu, 
pow sta je  zg ie łk  n ies łychany  i je d n i  przez 
drug ich  zaczęli uc iekać .  Li co stali naj- 
bliżój w ychodu, zbici znów naw a łem  u- 
c ieka jących , pierwsi padli n a  p ro g u  i s c h o ­
dach  k am ien n y ch ,  n a  nich  legła d ruga  i 
trzec ia  w ars tw a i je szcze więcój i je szc ze  
więcój sform ow ał się fo rm alny  w ał  z po p lą ­
ta n y ch  ciał ludzk ich  i wśród  k rzy k ó w  ro z ­
paczy ,  j ę k u  i p łaczu ,  deptano, duszono , 
tra tow ano  przesz ło  przez k w adrans .  D o ­
piero usiłowaniom  straży ogniowój, k tó -  
rój dano  znać  do pob lizk iego  ra tu sza ,  a  
t u i  za  nią policji i wojsku, udało  się 
w s trzym ać te n  śm ierte lny  popłoch . N a  o 
czyszczonym  z t łum ów  placu  w ala ło  się 
we k rw i k ilkadzies ią t  ciał ludzkich ,  w śród  
m nóstw a odzieży i obuwia w k a w a łk a c h  
i ca łych . P ierw szy  jak i  nad lec ia ł  z p o m o ­
cą, b y ł  d o k to r  S zatauer,  m ieszkający  w 
pobliżu ; za mm  w net  z jawiło się je szc ze  
cz terech  lekarzy ,  zaczęli trzeźwić , k re w  
p u sz cz ać  i cucić, za jecha ło  k ilkanaśc ie  d o ­
ro żek  i k i lkanaście  osób bez  zm ysłów  

i nie wiem  czy m a r tw y c h  czy żyw ych  —  
odwieziono do szpitala. D łu g o  lud  s ta ł  
p rzed  kośc io łem  na p lacach  try b u n a lsk im  
, św. D u ch a ,  pełen  zgrozy  i przerażenia .  
G d y m  p rzy b ieg ł  p rzed  kościół,  os ta tn ia  
d o różka  od jecha ła  do szpitala. P o b ie g łe m  
na policję , by  ta m  się dow iedzieć i wi-

*) List ten doszedł nas dopiero dzisiaj. 
W idać że we Lwowie w m ie śc ie  poczta nie 
zabiera listów ani w nocy, ani nad ranem.

PIENIĄDZE I DUCH.
Pow ieść z życia  am erykańsk iego

O t t o n a  R u p p i u s a .
(Z n iem ieckiego.)

( C i ą g  d a l s z y . )

—  Sądzę ,  że do trzy m ałe m  s ło w a ,  p a ­
ni —  odpow iedzia ł sp o ty k a ją c  się z jój 
z łośliw ym  nieco w zrokiem , za czóm się 
j e d n a k  przecież g łębsze  znaczenie u k r y ­
w ać  zdaw ało  — m ia łem t bow iem  właśnie 
zam ia r  opuszczenia  balu.

—  I  d laczegóż tak  w cześn ie ,  czy  się 
p an u  u  nas nie p o d o b a ?  —  za p y ta ła  u 
ważnie.

  Z daje  m i się, źe lepiój będzie  je ­
żeli ode jdę ;  w ątp ię  bow iem , czy jes tem  
tu  na  swojóm m ie j s c u . . .

P a trz y ła  n a  niego p rzez  chw ilę m il­
cząca, ja k b y  ro zu m ia ła  słow a jego .

  \V ell S ir  —  odezw ała  się - r  m asz
zapew ne pow ody, o k tó ry ch  ja  nie śm ia­
ła b y m  rozs trzygać .  I d ź  pan  po swój dro 
dze dalój,  lecz licz pan  na to, że masz 
p rzy jac ió ł  t a m ,  gdzie  się ich  najmmój 
spodziewasz.

W o l lm e r  sp o tk a ł  się tu  z spojrzeniem , 
k tó re  zdaw ało  m u  się, że  w e w szys tk ich

sw oich nerw ach  czu je  —  odw róc ił s ię . . .
  O tóż i F a n n y  — zaw o ła ła  —  daru j

mi pan, że ośm ieliłam  się p an a  trudzić .
W o llm er s ta ł przez chw ilę i n ie m ógł 

sob ie zdać  sp raw y  z w rażen ia , ja k ie  go
opanow ało .

W  ja k iż  sposób  m og ła  się ona n im  in ­
te re so w ać?  C zy b y ła  ty lk o  k o k ie tk ą  i 
ch c ia ła  d la  osobliw ości ty lk o  p o d b ić  go 
sobie, lub czy tóż g łębsze jak ieś  p obudk i 
nią pow odow ały? S p o jrz a ł tam , gdzie te ­
raz  śm iejąca  obok  swój p asierb icy  sta ła , 
i po raz  p ierw szy  dopiero  zauw ażał ta k  
w yraźnie różn icę  m iędzy F a n n y  dziecinną 
tw arzy czk ą  a c h a rak te re m  jó j rysów , 
k tó re  z tą  sam ą ła tw o ścią  ja k  lód  stać 
się m ogły  z im n e m i, co zw odniczo  uśm ie­
chać się i p łonąć.

O b o k  F a n n y  s ta ł je szcze  ciągle m łody 
c z ł o w i e k ,  k tó rego  niedawno o b o k  niój za 
uw ażał  i odw rócił  się szybcój niż Pie r" 
wój zdąża jąc  k u  wyjściu. T y m  razem  już  
nie za trzym aw szy  się doszed ł do garde^ 
roby , gdzie  ty lko  z trudnośc ią  odszukać 
m ógł swój pale to t  wśród m nóstw a innycb.

P a n i dom u przem ów iw szy  k ilk a  Błówek 
w eso łych  do pas ierb icy , naraz  posm u 
tu ia ła  i ja k b y  w yraz znużen ia osiad ł na 
jój tw arzy . O b e jrz a ła  d o k o ła  salę i po 
woli posz ła  do g a rd e ro b y  dam skió j, k tó ra  
się z zew nątrz  n a  k o ry ta rz  o tw iera ła . 
Z aledw ie je d n a k  w stąp iła  n a  k o ry ta rz  i

do swego b u d o a ru  się zw róciła ,  gdy u- 
s łyszała  za  sobą  cichy głos, szep t prawie:

—  Ja n e ,  dw a s łow a ty lko .
N erw y jój zdaw ały  się d rg n ąć  nagle, 

s tanę ła  j e d n a k  i zw róci ła  się k u  m ów ią­
cemu. Z  pó łc ien ia  k o ry ta rz a  w ychyli ł  się
H an c o ck .  . , ,  .

—  Ja n e ,  ja  tego n a  sobie p rzen ieść  me 
m o g ę ,  ażebym  się m ia ł t a k  spo tykać  
z panią, j a k  tego w ieczora!  — m ów ił p ó ł­
g łosem , lecz widocznie w zruszony. 
Spodziewałem  się znaleźć sposobność do 
w ytłom aczen ia  się; pani p rzecież p rz e ­
k o n an ą  jes teś ,  że w ym usiłem  na pani 
ty lko  to, co by ło  kon ieczne  do odw rócę 
n ia publicznego skandalu .  . . obecnie nie 
m ogłem  b y ć  pewny, czy od m ęża  pani 
nie jestem ciągle śledzony, i nie mogłem  
znaleźć sposobnośc i zresztą .. .  Pozwól mi 
więc pan i te raz  z sobą  pom ów ić ,  sposo­
bność  ta k a  m oże nie p rzyjść więcój.

  I  czegóż ode m nie  chcieć m o ­
żesz po tóm, coś mi p an  powiedzia ł o 
swoich p rzy sz ły ch  za m ia ra ch ?  — o d p o ­
wiedziała, lecz  g ło s  jój d rża ł  i me sprze 
ciwiała mu się zupełnie , gdy  on za  rę  ę 
ja  u ja ł i pop row adz i ł  k o ry ta rze m  w stio- 
nę p o r ty k u ,  k tó ry  się na k o ń c u  tegoż o-
tw iera ł.  . . , ,

 N a  Boga, pow iedz mi pani naprzód ,
jak  m ogłem  sobie inaczój p o s tą p ić ?  —
pow iedzia ł chw ytając ją za  obie rę­

ce _  p o d z iw ia łe m  có rk ę  m ę ża  pani, 
ażeby  nie b ę d ą c  podejrzyw anym , p rzy ­
stęp m ieć do pani, i d la tego mc nie m ó ­
wiłem  przeciw  zam ia rom  je g o ,  ja k ie  m i 
dał do z rozum ienia  a k tó re  m i je d n a k ż e  
ta k  są dalekiem i,  że zaledwie za godne  
uwagi je uw ażałem . T e ra z  stało  się w resz­
cie to, o czóm pani wiesz, i n a  raz ie  z d a ­
w ało  mi się, że powinienem w szys tko  
p r z y r z e c ,  byle zapobiedz pub licznem u 
zgorszen iu .  B y łem  więc n iedobrym  d la  
pani, lecz by łem  tak im  dla w łasnego  tw o ­
jego dobra ,  J a n e ,  i spodziew ałem  się, że 
za raz  na  drugi dzień wszys-ko ułoży się 
d o b rz e ;  pani zaś nie s ta ra łaś  się dać  n u  
do tego najmniejszój sposobności.  _

  W ięc  cóż m ia łbyś  nu p an  je szc ze
do pow iedzen ia?  —  odezw ała  się c ie rp ­
k a  __  O d d a łe ś  pan  bezw arunkow o  m a ­
ją te k  mój w ręce  mojego m ęża, k tó re g o  
n ienaw idzę od  czasu, j a k  n ad a rzy ła  m u  
się sposobność  t rzy m an ia  mię w żelaznój
swój dłoni.

—  Ależ on jeszcze nie jes t p raw ow i­
ty m  posiadaczem  p ien iędzy  pani! p r z e ­
rw a ł  jój H a n c o c k  gorąco .

—  J a k to  ?
— P o d łu g  u g ody  m a  on bow iem  p o ­

staw ić za nie g w a ra n c ję ,  a  to  mu trudn i ij
przy jdz ie ,  njżeli sam myśli. , , .

  dalece sąd p ań sk i
je s t  zos taw m y w ięc  rze cz
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działem , jak  odnoszono  o s ta tn ią  k o b ie tę , 
k tó rą  w idać podjęto  w pobliżu , g d y  s tra ­
to w a n a  w raca jąc  do dom u, nie m ogą 
dalói n a d ła  n a  ulicy. . W  polic ji pow ie 
d z iano  m i, źe jed en  .ście osób odesłanych  
zo s ta ło  do g łów nego  szp ita la  gdy  tym  
czasem  pub liczność  da leko  w ięk szą  liczb? 
n o d a je . I le  n a  śm ierć s tra to w an y ch  i u
d uszo n y ch , n ie  w iadom o. M ów ią 
p ięc iu , d ru d zy  daleko  w iększą  liczbę p 
d a i r  S ądzę , że i p ięciu  się n ie  okaże.
Z w y k le  w p o d o b n y c h  w y p ad k a ch  w pier- 
r / y c b  chw ilach  wiele je s t F a s a d y  w 
opow iadan iu . B o lesnym  M  w id o k  różne 
go  tłu m u , szczególn ie k o b ie t, k tó re , n
o dg łos w y p ad k u  p rzy b ie g ły  p rzed  k o s c ii  
s z u k a ć  sw ych  dzieci lu b  k rew n y ch  N a 
szczęśc ie zd a rza ło  się najw ięcój ta k ,  że 
g d y  ro d z ice  lub  k rew n i szu k ali sw oich 
p rze d  kośc io łem , to  dzieci i p an ien k i in ­
n ą  d ro g ą  (lub  m oże tąż  sam ą lecz się ro z ­
m inąw szy , bo  ju ż  o d d aw n a ciem no by ło  
a  p rzy  z łem  ośw ietlen iu  jak iem  Lw ów  
celuje^ w nocy  źle w idać) w róciły  m ż do 
d o m u  i sk o ń czy ło  się  n a  s trach u . P . p 
z y d e n t m iasta  J a s iń sk i jeden  * 
p rzy lec ia ł n a  r a tu n e k ;  d y re k to r  policji
S m idow icz tak że . . .

O p r z y c z y n i e  p o p ł o c h u  d o n i o s ę  j u t r o ,  
g d y  s i ę  d o w i e m  n a  p e w n o .  N i e p o d o b n a
p o w tarzać  na jrozm aitszych  w ersp  by^oby
to  ty lk o  n ap ró żn o  za p e łn iać  m iejsce w 
I ź p Ł h ,  k tó re  m ożecie u ó jć . t •«< 
ży teczn ie jszego . P o zw o lę  sobie ty lk o  n 
S t ę p n y c h  słów  k ilk a , b ez s tro n n o śc ią  p o ­
d y k tow anych :

N abożeństw o podobne w całym ^L w e- 
-wie odprawiają jed n i ty lko  P
innych kościołach  tego m e ma, a odpra 
w “ają go j a k  m ię  z a p e w n i a n o  (po^

• a . I a fe m i e  z a p e w n i a n o ,  bo 
r . t “ ' je s tem  k S . l i k i t .  „ i e w i .d .m ,  
m i jest p rz e p is  k o śc io ła  od p raw ian ia
“ s ta tk i za p u s t cz te rd z ies to g o d z .n n eg o  na 
bożeństw a) n a  u p ro szen ie  p rzeb aczen ia  
N i e b a  d J t y c h ,  Co po byd lęcem u  używ a- 

ro zry w e k  k arn aw a ło w y ch .
P rzec iw  tem u  n ic  nie m ożna  pow ie 

dz ieć  • każd y  k s ią d z  w sw oim  kościele  
m o ż e ’ w k ażd y m  czasie 
żeństw o ja k ie  się m u podoba , by leby  n a  
J o b r ą  i ń i c j ę ,  * r d o b * m
gzem, nabożeństw o  to  ę y  
m o i u .  pochw alić  .  t .g o  w ,g  lęd u  ł .  la d  
w ieczo ram i w tłu s ty  p o n ie d z ia łe k 'i j s to  
re k  po o d eb ra n iu  stosow nój n au k i w do 
m u bożym , nie ta k  pochopn ie  o ddaje  s ę

' S i r u o  ję s c i tó w  mc
m ia ł n i c  zd rożnego  sam  w sobie, to  z d iu  
Sdf S t r o n y  w y k o n an ie  jego zasłu g u je  na 

k rv tv k e  O jcow ie Je zu ic i m ają

r — » " « - » iw ,“-
t t a °  a leg o ry cao y ch  o b rażów  g u .to w o ie  o
^ d ż o n y c h ;  poi o o różnych

PrGdy Ćż!“w“; k wykształcony wejdzie po-

tye^tcatralDych dskoracyi i p r z y ł ó w .

i u c iek a  szukać  innój św iątyn i, pom im o- 
woli p rzen o sząc  się m yślą  do w iejsk ich  
kośc ió łków  p e łn y ch  p rosto ty  i m szy uro- 
czystó j. N a lud  p ro sty  je d n a k  sposoby  te
t e a t r a l n e  s i l n i e  d z i a ł a j ą .  .

P ro sz ę  w ejść n a  n ieszpo ry  do księży 
Jezu itó w ; pełno  zaw sze tam  k o b ie t, wię- 
cćj ja k  gdzie indzie j, szczególn ie z ludu  
należącego  do k lasy  słu g  i d ro b n y ch  r ę ­
kodzie ln ików . C zęsto  tak i tłu m  w koście- 
le, ta k i śc isk  i g o rąco , że w y trzym ać ni 
m ożna. T a k  się tćż  s ta ło  dzisiaj i wi-
dzieliśm y sk u tk i. ,

D o b rzeb y  b y ło , ażeb y  nasz  ze w szech 
m iar szanow ny  k s. a rc y b isk u p  n ak a za ł 
n a  p rzy sz ło ść , ab y  albo księ:ża Jezum  
zap rzes ta li o d p raw iać  p o d o b n y ch  cz te r 
dziestoffodzinnych  nabożeństw , albo 
f y  tak o w e o d p raw ia ły  się w e w szystk ich  
k tś c io ła c h  i to  bez  tea tra ln e j w ystaw y  > 
w porze  m niej spóźn ionej, ja k  się do tąd  
dzia ło . L u d  w tenczas rów nom iern ie  roz 
dzielony  W  dzień  b ia ły  po  w szystk ich  k ^
śc io ła c h , nie b ęd z ie  ty le  narażonyna
f a t a l n e  w y p a d k i ,  j a k  t o  n i . a ł o d z ^ m i e j s c e
w n ocy  m iędzy  szóstą  a  siódm ą godziną.

„k „ ł ,  40. B j łc m  dziś w polic ji i " l ^ l r S  T ^ L  +
? U m  w ła- c i .  to  k o n ce n tro w a ło  , ię  w » a lc » . .h  ce-

Lw ów  IB lu tego .

CL J )  P o w o d e m  w c z o r a j s z e g o  n i e s z c z ę ­
ś c i a  p o d c z a s  c z t e r d z i e s t o  g o d z i n n e g o  n a ­
b o ż e ń s t w a  u  k k .  j e z u i t ó w ,  b y ł a  n a s t ę p u -

^ L u d t °  b y T a c iż b a ; ja k  to  m ów ią, me 
b y ło  gdzie  sz p ilk i rzucić. G dy  n a  ^ k o ń ­
czenie n ab o żeń stw a w yszła  p rocesja , od 
o łta rz a  k u  drzw iom  się posuw ając , śeis
przy  d rzw iach  naturalnie zrobił się je szcze
w iększy, bo  d la z ro b ien ia  m ie jsca postę^
pu iaeem u  o rszakow i, m usiano  się w ty ł 
p u jącem u  k ry ty c z n ym  m om encie ja-
r a f k o Ł a 7  o m d L Ł ,  z r o b i ł  s i ę  t u m u l t  
k o ł o  n i ć j ,  k t o ś  k r z y k n ą ł  w o d y  w o d y !  
t r w o g a  s i ę  r o z e s z ł a ,  i m i ę d z y  d a l e j  s t o j ą  
£ ń / n  . L a .  n i e w i e d z ę o e m i  c c  « . ł o  
z n a l a z ł  s i ę  t a k i  c o  m y ś i a ł ,  i ż  s i ę  p a l i  
( n i e k t ó r z y  m ó w i ą ,  i ż  r z a c z y w i s c i e  o g i  
z a c z e p i ł  j e d n o  z  d r z e w e k  f c t ó r e m  M  
u m a j o n y  k o ś c i ó ł )  i  k r z y k n ą ł  r ° S ' e n - 

S k u t k i  t e g o  a l a r m u  j u ż  ° P IS ™ , w  ^  
p r z e d n i ó j  k o r e s p o n d e n c j i .  P r z e c h o d z ę  d

° fiDÓ sz p ita la  odstaw iono  w czora j jed n eg o  
tru p a  13 ra n n y c h , w szystko  k o b .e  y 
dziś z ra n a  znów  ła n d w ó jt p rz y s ła ł do 
tru p ia rn i ja k ą ś  dziew czynę, a  zatóm  z 
rzą d  s z p ita l i  o d eb ra ł w szystk iego  IB. 
TT m arła  była  fra n cu z k a , p an i L ev ay , g
Umarłą ny do m u  doktora N oskiew icza.

■k, f d° d»r • "Ai 9** N ie w iem .a W n 0 t p o lec ia ł p .
"  ? ,ż p ”S . r ;  w  k i i k . a j b i . t o w  t o -
czynce  s tra szn ie  zeszpeconó j ledw ie p 
zn a ł sw ą w ychow am cę.

e łem  się m c pew negu   . ,
f e  po lic ja  lub  m a g is tra t m e w ezw ie w ła
ś c i e i e l i  d o m ó w  d o  p o d a n i a  s k a l e c z o n y c h ,  

z n a j d u j ą c y c h  s i ę  p o d  i c h  d a c k e m ’
C hore leżą w g łów nym  ta k  zw anym  

P ija rsk im  szp ita lu , op rócz 4  k o b ie t z po- 
ła m an y m i rę k o m a  i nogam i, k tó re  
Z  ra n a  odes łano  do ta k  zw anego szp ita la  
H o tm ań sk ieg o  (od  im ien ia  w łaścic iela  k a ­
m ienicy , w k tó rś j szp ita l ten  się m ieści). 
G dy  ra p te m  je d n a  po drugićj zaczęło  
k ilk a n aśc ie  d o ro żek  pod jeżdżać p rze d  g a ­
nek , zg ro z a  w sz p ita lu  p o w sta ła  n iem ała . 
S iostry  m iło sie rdz ia  zaczęły  P łak a ć  i ręc e  
ła m ać , a d y żu rn y  le k a rz  d r. M erer (sta  
ro zak o n n y ) na w idok  ty lu  n a ra z  n ie szczę­
ś liw y c h , sam  w pierw szój chw ili tak że  
by ł w n iem ałóm  p rze rażen iu . L e c z  to  
trw a ło  ty lk o  m om en t i w net rzucono  się 
gorliw ie da to w ać . W szy stk ie  
13 k o b ie t (m ężczyzn  an i je d n e g  ) y y 
bez zm ysłów , n iep rzy to m n e , n iek tó re  ta k  
s tra to w an e , że poznać  n ie  m ożna, ż 
ludźm i b y ły  ; k aw a ł m ięsa  sk rw aw ionego  
i w ięcćj m c. N iebaw em  w pom oc d o k to ­
row i M ererow i p rzy lec ia ło  aż 7 innych , 
m iędzy k tó ry m i n a tu ra ln ie  d y re k to r  szp i­
t a l i  dr. G ło w ack i. P ra co w ali do  dw una- 
stój godziny , n im  się ze w szystk im i z a ła ­
m ie  m ogli M iędzy innem i śro d k am i u ż y ­
w ano sz tucznego  w d y ch a n ia , aby  p y 
p ro w ad zić  do życia . W ie le  z ra n n y c h  m a 
k r ta n ie  u szk o d zo n e  i ty lk o  ■ch arczą . K d k a  
dop iśro  na d ru g i dzień  o d zy sk a ło  m °w  . 
T ? . r.iftftan.7.ł>ńliwvch p rzed staw ia
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sa rzow ćj, p o d czas gdy dziś k aż d y  w yższy 
u rzę d n ik  czu je się w obow iązku  g rać  ro ­
lę  w ice im p e ra to ra , n a  sposób  i p o dob ień ­
stw o dw óch  o b ecn y ch  im p era to ró w  M ac- 
M ahona i B rog liego . . ,  .

B ro g lie  i to w arzy sze  sam i o d d a j ą  te ra  
k ra j p o d  nóż b o n ap a rty zm u . Z  dniem  k a ż ­
dym  w iększa  zuchw ałość  b o n ap a rty s tó w  
w zględem  p . B rog lie  n ie  p rzeszk o d z i im 
g łosow ać za nim , dopóki- m e skończy  
sw ojej ro b o ty . I c h  im p e rty n en c ja  dosięga 
i m a rsz a łk a  M ac-M am ahona, n a  k tó rego  
b ie rn e  zachow anie się liczą , a  k tó reg o  
sam odzielne  w ystąp ien ie p o sk ro m ie  m ają

P e w m i ś ć s i e b i e b o w i e m ,  j a k a  t c h n i e  z  z n a ­
n e g o  m a n i f e s t u  R o u h e r a ,  d a  s i ę  w y t ł u m a ­
c z y ć  z  u s i ł o w a ń  r e a k c j i  w e r s a l s k i e j  P r ^O“ 
c i w  r e p u b l i k a n o m  w s z e l k i ó j  b a r w y ,  k t ó ­
r z y  s ą  j e d y n y m i  w s p ó ł z a w o d n i k a m i  c e s a r ­
s t w a ,  a  t a k ż e  w z r a s t a j ą c e j  m e p o p u l a r n o -  
ś c i  p a r l a m e n t a r y m u  w e r s a l s k i e g o  i  d z i ­
s i e j s z e j  r e p r e z e n t a c j i  l u d u .  O w a  r e a k c j a
i t a  n i e p o p u l a r n o ś ć  m u s z ą  w y t w o r z y ć  k o ­
n i e c z n o ś ć  z a m a c h u  m i l i t a r n e g o ,  k t ó r y  o d ­
d a  w o j s k o  i  p o l i c j ę  W r ę c e  B o n a p a r t y s t ó w ,  
c o  b ę d z i e  n i e o d z o w n y m  w s t ę p e m  o  p l e  
b i s c y t u .  A l b o w i e m  b o n a p a r t y s c i  w ó w c z a s  
d o p i e r o  m o g ą  z a p y t y w a ć  k r a j ,  g  y w p r  
s c h w y c ą  £ 0  z a  g a r d z i o l *

N ow e p raw o  w yborcze , k tó re  n areszc ie  
n ło ź v ła , ie s t „m em en-

r

N ow e praw o w y b o rcze  Które 

Je d n a  z ty ch  " g 1 J  u szko - ^  d k  W e rsa lu , i ju ż  z tego  ty tu łu  le-

ś n i e n i a  m ó ż d ż k u ,  leżąc bezprzytom nm , mlm 0  m ecierpnw

ko o b ra c a ,  gdy y sw ćj, p ier0  p0 W ie lk ić j N ocy  posz ło  pod  obra-
się ta k  ciągle w je d “ ^ J ^ z y w a j ą  to  ^  l i c z n e .  Ż e zaś ono m a p o p rzed zić

p L j U -  F i  p r . w .  o.
się ta *  ciągie w j ™  'nazyw ają t o F y puW iCzne. Ż e zaś ono m a p o p r z e m y

d ru g % a . f « «  o w s a  ^  « „ „ „ ’w S la i. o d ro o .o a e , oo p .w .f k -
ohc.  p o » ; .a ™ ć m ™.g<>7 » “ m e ;  op ró cz  1 g^y .a m ę t  ja k i  j o l  w w i.lw g a .rn .o b  .p ro -

•  I -    m a n o n h

[ Tl UłiULid, ^ c
C“ \ , L T i r r a . ó i T “ 'Z .p .w a e , opróczI jaki ja l w w i.toga .ia«ob  .p r .-
L S  “ ,® ie»ionych  dwóch trapów, umrze wit„ „owe przwo o m órzcie 
• L r ir . kilka: doktorzy me robią naj-

QYUU  r  ,
iesźćzo  t i l k s ; d o k to rzy  » »  “ f .  I
m niejszćj n adzie i dziew czynce i ł - le tm ć  ,
m ó wią, że dziś k o n i e c z n i e  u m rze . B ędzie
w ięc ju ż  trze c i tru p . ° P r6 .cf  1,1 V *  K raków , 2 0  lutego.
szonćj ^ S ę d l y ^ i s  m ężczyznam i 0 d jed nego  z radców  m iejskich odbie-

u ,  ‘ t s r . S k ó i o j
żu rkow ego . - -

n io n a  w« z°r ^  ^ f T Z YZ  z a m .e s z a n iu L rz e z  ra d ę  m ie jsk ą  sum ien ie nak.azuje m i 
k rz y k n ą ł „ p a l 1 s l § » a  J' X Jednak  n n d ać  do pub licznć j w iadom ości i n ap ie
on i iego k a m ra c i k ra ść  m ogl . ) |P  v,ay.i«Vinv sDOSÓb ag itow ania  i m k-

m ów iłem , u m arła . U n y m  w z g l ę d e m  n a  ta k o w ą  k w aim -
k a c ii niccaa- .

O tóż cz łow iek  jed en  znany  z m esły - 
F r a n c j a .  ■ chanei bezczelnośc i chodzi po  ra d c a c h

. „ i . , . , . ,  t a n d v d a t a  n

tę  o ,  b o k u - - o d p o w i e d z i . ^ - A

l ę t o i o  obcę z o c z y ć ,  

j t f t o S ó L n b y r o b M d z o

? ‘ 1  '  ’ “ J o  t r . t w . r c i .  p r z ó d  ł - i . t e m .

Fp rz y p u sz c z a li Miwię . p »  do tuo.e

p rz y o b o d z ^ z ?  oo „ 0WJ.m  at„ .u o -
— Zosta p n iłrz ek ł —  pow iem  ty l 

k iem  “ azy w,a8Z1' i^  j e s t  przecież , ażeby
k o  n a  t o ,  ż e  l e p  J  1 ^ ^ .  d z i e  j n d z i ć j  

m ą ż  p a n i  m y s i  s ą d z i ł ,  ż e  s i ę  z n a j -
z a j ę t y  j e s t e m ,  n ż a  y  J  Ł  w i ę z a c h .

duję . 3 e s z c .a e / ' Ć Ć o  z a g w a r a n t o w a n i a  m a -
Ż ąd a j pani od  m ego Ę ro zum iesz się
ją tk u sw ego; dosta teczn i
n a  t ć m ,  a ż e b y  w i e d z i e ć ,  c z e g o  ^
p o t r z e b a  a  z r e s z t ą  w i e r z  n n  p a n  ,

s ta ra łb y m  się  o to  BPo tk J “ e» ® y J 0 da- 
b y ła  d la  m nie zaw sze tą  sam ą

A  je d n a k , to  co tu  •»  *"
przecież e ło w . tylko ■ ™  j g  - “ P°.-

F r a l l Q l chanej  b ezcze ln ości enoazi pu

czynce strasznie zeszpeconćj ledw ie po ! Jednym  z objawów silm ejszego P ' j ^ ^ t w o V a ' s y  oszczędności, natarczy-
znał swą w ychow am cę dwa p 3  narodowego życia, w Francji je^ t j J r e k t e t w o ^  że s! ę  aa kandydatem

--------T  l ^ . r S e  1 . J ' e z T » . t ” ć z y w .ic i»  „ełowa b o n o r u “ , de

Z Z , w ieczó r ., t .k  zim no w y m .w i .n .  u- ^  ‘py0t „ “  d l  u n ie .z c z ę .' . ig  da g . .  ~ ^  k a .d ^ d .U  t pdty n>
J Ł ,  z. P " » d «  K V z . -  S w io n ” Ł przez . .{ . t n ie  w y p .d k g w  j c z o -  u g p u j e  'd .p i1 « ! . •
A l c ó i  mam uczynić, ażebym  prze s jr aajmująće się lo sem  A lzat cziow  e .  ^  z w ł a s n e g 0

konał panią? —  zaw oła ł ,naw P ^  ^ ane czyków , którzy em igrowali podczas  ^ d o ś w i a d c z e n i a .  N ie m ogłem  się  po
tłum ionym  głosem  —  P ° ^ ie z ^  ’ hw il'i jęcia tćj prowincji przez Prusa ' j zby ć  przebrzydłćj fizjonom ji z m ieszkania
w iesz pani przecież zaraz w ^  ki Mnićj wprawdzie zaszczytny celle™> , , l  V dopókim  mu nie dał w  końcu sło-

r s , v » o “ ^ . . Ą y r

I je d n a k  cz łow ieka  tego , od czasu ja  1 7  ^ c u d zoziem ców  i g raczy  z pow ołań  ^  ę 0^ e tn icę  i s ło wo w ym uszone n a
słabości m ojej d B i p a n a p ę t a  n  1 ^  m()g;j daó ch lu b nego |™ a d ° f ubow e J nle w ta k i sp o só b ; w sp raw ach  gdzie

m nie^ aż do tego jednakączasub J ^ g k c , za liczyć m ^ n a  zliczyć m ożna. | „ s ł ^ h o n o  ^  koni9czn0  w ytoczyć tę
, jest tylko dźw iękiem , który odbij-e ę ^ . p ani B enoist d’A zy gromadzi " le f ^ “ a s awę publicznie, bo w  takiem  samem, 
chw ilę o ucho m e pozostawiając p 0rleaniści żyją m iędzy sobą, jak  p ? położeniu, jest znaczna liczb a rad
bie żadnego innego skutku. fam ilija którójsą stronnikam i, m ezm ierza jafc J zbiorą się, aby miano

O dw róciła się i ku drzwiom y w cale do rozgłosu  przez szum ną y w ać’ dyrektorów k asy oszczędności,
podążyła. . I sL w ę.' G łów nym  ogniskiem  zabaw jest w jr

Ciąg dalszy nastąpi.
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N iechaj zw aża, że tu  chodzi o j ednę z 
n iew ielu in sty tu cy j k rak o w sk ic h , k tó re  
d o ty ch czas pod  uczciw em  k ie row n ic tw em  
p rz e trw a ła  c z y s t a  i z d r o w a .  Wie 
d a im v  tój in sty tuc ji n a  pas tw ę n ieczy ­
s ty m ' żyw io łom , k tó re  z p o za  p araw an u  
d y re k to ra  chcą, nią, ow ład n ąć  i w sw oje 
szpony  ją  dostać . D o ść  już  n a  jednó j sp ra  
■wie m assy K irchm ajerow sk ió j, k tó ra  han 
h e  p rzynosi m iastu  n a sz e m u ; strzeżm y 
się, aby  c i e n i e  tój m assy  K irchm ajerow - 
sk ió j nie rzu c iły  się n a  naszą  k a sę  osz ę 
dnośc i, n ie sp lam iły  i nie ś c ie m n i ły  t | ]  
ta k  czystej do ty ch czas i ja sn ć j in  y J 

P rz y  im szanow na red a k c jo  etc.
Jeden z radców dobrze m iastu ży ­

czących.
Rada m iejska o d b ę d z ie  j u t r o  p o s ie d z e n ie .

N a  p o r z ą d k u  d z ie n n y m  j e s t  sp ra w a  u lo k o w a n ia  
w p ły w a ją c e j  z n o w u  r a ty  p o ż y c z k o w e j i  n o m i- 
n a c ia  d w ó ch  d y re k to ró w  k a s y  o sz c z ę d n o ś c i.

W muzeum techniczno -przem ysłow em
w  so b o tę  d n ia  2 1  lu te g o  o d  g o d z in y  1 2  —  1 
w  p o łu d n ie ,  o d b ę d z ie  s ię  6 - ty  p u b l ic z n y  o - 
c z y t  p . A . K irk o ra :  „O  p ie rw o tn y c h  s ło w ia ­
n a c h  p o d  w z g lę d e m  e tn o g ra f ic z n y m  i  a rc h e o lo -

S We L w ow ie m ia ł d z iś  o g o d z . 2  p o  p o
łu d n iu  n a s ta p ić  a k t  r o z d z ie le n ia  m e d a ló w , k tó  
r e  c e s a rz  n a  p a m ią tk ę  2 5 - le tn ie g o  ju b i le u s z u  
sw y c h  rz ą d ó w  u s ta n o w ił  d la  ż o łn ie r z y ,  co  b r a l i  
u d z ia ł  c z y n n y  w je d n ć j  z  w o je n  o d  1 8 4 8  r .  >

We L w ow ie ie d n ó j z p a n ,  k tó r a  s « + z o
w y s z ła  z b a rd z o  c ię ż k ie j c h o ro b y , z a k a z a ł  b y ł  
l e k a r z  c h o d z ić  p r z e z - z im ę  d o  k o śc io ła , z  p o ­
w o d u  n ie b e z p ie c z e ń s tw a  z a z ię b ie n ia  s ię ;  p o ­
s z ł a  j e d n a k  w e  w to re k  do  k o ś c io ła  J e z u i tó w  i 
z g n ie c io n ą  w  t łu m ie ,  j a k  p is z e  G az.N ar., p r z y ­
w ie z io n a  le d w ie  ż y w ą  do  d o m u . P rz y w o ła n o  
le k a r z a  o rd y n u ją c e g o , k tó r y  z a c z ą ł  jój ro b ie  
w y rz u ty ,  że  m im o z a k a z u  p o s z ła  do  k o śc io ła . 
N a  to  c h o ra : „ N ie  c h o d z iła m  p r z e z  c a ły  c z a s  do 
k o ś c io ła  ż a d n e g o , a le  g d y  m i z a c z ę to  o p o w ia -

r a tó w , co ja k im k o lw ie k  u tw o re m  do  u ś w ie tn ie ­
n ia  d n ia  to g o  p rz y c z y n ić  s ię  p ra g n ą .

T ech n iczn eg o  w ygotow ania  tój k siążk i p o ­
de jm ują  sie  podp isan i.

O b ie tn ic e  k ilk u  n a jz n a k o m its z y c h  p is a rz y , 
w c z ę ś c i n a w e t  j u ż  i z j is z c z o n e , d a ją  w s z e lk ą  
rę k o jm ia , ż e  d u c h o w a  c z ę ść  n a s z e g o  p r z e d s ię ­
w z ię c ia  ‘ p o m y ś ln y m  b ę d z ie  u w ie ń c z o n a  s k u t ­
k ie m ; z a p e w n ie n ie  m a te r ja ln e g o  p o w o d z e n ia  
sp o d z ie w a m y  s ię  z n a le ź ć  w e w s z y s tk ic h  w a r­
s tw a c h  p o lsk ie g o  sp o łe c z e ń s tw a .

N a  k s ią ż k ę  tę  o tw ie ra m y  n in ie jsz ć m  p r z e d ­
p ła tę  w k w o c ie  je d n e g o  ta la r a .  Z a p is a ć  się  
n a le ż y  p r z e d  5 m a rc a  r .  b .

S p is  p rz e d p ła c ic ie l i ,  u m ie sz c z o n y  p o d  o d ­
p o w ie d n ia  d e d y k a c ją  n a  p o c z ą tk u  d z ie ła ,  b ę ­
d z ie  s ta n o w ił  n ie ja k o  ż y w y  i p o  w s z y s t k i e  

c z a sy  w y m o w n y  d o w ó d  u z n a n ia ,  ja k ie  sz a n o  
w n y  ju b i l a t  z y s k a ł  ju ż  z a  ż y c ia .

S z a n o w n e  r e d a k c je  w s z y s tk ic h  p ism  p o lsk ic h  
o ro s im y  o ro z p o w sz e c h n ie n ie  tó j o d e z w y , J  
d z ie ż  i  o ła s k a w e  p o ś re d n ic tw o  w  z b ie r a n iu

p r z e d p ła ty .  ,
P o z n a ń ,  d n ia  16  lu te g o  1 8 7 4  r .

Tytus Daszkiewicz. —  D r . Kusztelan.
K s . J . Gałecki.— K s. Lic. Chotkowski. 

D r . L . Rzepecki.
Uczeni b erlińscy p o n ie ś li  c ios d o tk liw y

R z a d  p ru s k i  z a k u p i ł  b y ł  w J e ro z o lim ie  d la  m u ­
z e u m  b e r l iń s k ie g o , w ie lk iś j  w a r to śc i k o le k c ję  
p o są ż k ó w  i n a c z y ń  o k ry ty c h  n a p is a m i m o a b . 
ck iA i , n ie z m ie rn ie  c ie k a w y m i p o d  w zg  ędem  
a rc h e o lo g ic z n y m . K o le k c ja  t a  od  n a z w is k a  jó j 
w ła ś c ic ie la  i  z b ie r a c z a  n o s i ła  t y t u ł  „ K o le k c j 
S a f i r y " . W s z y s tk ie  t e  p rz e d m io ty , s ię g a ją c e  
b a rd z o  o d le g łó j s ta ro ż y tn o ś c i ,  m ia ły  b y ć  z n a ­
le z io n e  w z ie m i M o a b a ;  n ie w ie d z ia n o  ty lk o  
p r z e z  k o g o . P i ln e  b a d a n ia  a rc h e o lo g ó w  o k o l i ­
cy  M o a b ick ió j c z y n io n e , n ie  d o p ro w a d z i y 
ż a d n y c h  r e z u l t a tó w ; m im o to  k o le k c ja  S afiry  
s t a ła  s ie  o z d o b ą  m u z e u m  b e r l iń sk ie g o , a  u c z e ­
n i p rz e k o n a n i  b y l i  o jó j a u te n ty c z n o ś c i ,  z w ła ­
sz c z a , że  w a rs tw a  s a le try  p rz y le g a ją c ó j  do  po- 

i . . , , -------i i , x m w y d a w a ła  się

r e k i  N ie  p o w in n iśm y  tr a c ić  n a d z ie i ,  ż e  P o -1  n a  t a r g a c h  z a g ra n ic z n y c h , o d b i ja  s ię  i u  n a s . 
la c y  w e w ła sn y m  k ra ju  n ie  b ę d ą  n a d a l  n ie c z u -1  J e d y n ie  o w ies  z n a jd u je  w ię c ć j p o k u p u . 
ły m i n a  lo s z io m k ó w  k s z ta łc ą c y c h  s ię , a b y  się  P ła c o n o  z a  p s z e n ic e  
s ta ć  u ż y te c z n y m i o jc z y ź n ie . O d ro d z e n ie  P o lsk i  
n ie  m o że  się  o b e jś ć  b e z  o św ia ty  i k s z ta łc e n ia
u m y sło w e g o  w sz e lk ic h  w a rs tw  s p o łe c z e ń s tw a ; 
p ra c o w a ć  w ty m  c e lu  j e s t  to  p ra c o w a ć  d la  
o d ro d z e n ia  te g o  n ie sz c z ę ś liw e g o  n a ro d u .

W  ro k u  u b ie g ły m  p ię c iu  u c z n ió w  p o b ie ra ło  
s u b s y d ja ;  ci k tó r z y  m ie li p o m o c  z k ą d in ą d , 
c h o c ia ż  d ro b n a , o trz y m a li  m nió j 5 0 -c iu  f ra n k ó w
m ie s ię c z n ie .

O to  j e s t  s ta n  p r z y c h o d u  i  ro z c h o d u  w r . 1 8 7 3 :  
P rz y c h ó d :  p o z o s ta ło ś ć  z 1 8 7 2  r .  1 4 6 2  f r .

71  c ., d a r  k s ię ż n y  C. w W ie s b a d e n  7 4 6  f r ., 
p a n i S to c k a r -E s c h e r  z  Z u ry c h u  3 0  f r .,  p . A d am  
K o p iń sk i  z G a lic j i  4 5  f r .  4 0  c ., p a n i  R u tk o w  
sk a  z  J a g u s z e w ie  w P ru s a c h  z a c h o d n ic h  9 3  fr.
4 0  c ., p ro c e n t  o p ła c o n y  p r z e z  b a n k ie r a  4 5  f r ., 
o g ó ł p rz y c h o d u  2 ,4 2 2  f r . 5 1 .  ^

R o z c h ó d : p o m o c  m ie s ię c z n a  6 4 5  f r .;  c z ę ś c  
k o sz tó w  b iu ro w y c h , e k s p e d y c y j ,  k o re s p o n d e n -  
c y j, k o m is ja  b a n k ie r a  6 0  f r . ;  ra z e m  7 0 5  fr. 

Z o s ta je  n a  ro k  1 8 7 4 :  1 ,7 1 7  f r . 51  c.
Z u ry c h , d n ia  1 5  lu te g o  1 8 7 4  r.

W  im ie n iu  z a r z ą d u :
H r . W ładysław  ̂ P later.

E . Landolt, p ro f, s z k o ły  p o l i te c h n . 
W Bukareszcio o d e ra ł  so b ie  w  ty c h  d n ia c h  

ż y c ie  w y s trz a łe m  z  p is to le tu  b y ły  m in is te r  r u ­
m u ń sk i z a  r z ą d ó w  k s . K u z y ,  G . J .  I l ie s c u . 
P o w ó d  sa m o b ó js tw a  n ie w ia d o m y .

W roku 1 8 7 3  o d k ry to  11  n o w y c h  p la n e t ,  
k tó r e  o z n a c z o n e  z o s ta ły  u a s tę p u ją c e m i l ic z b a ­
m i p o rz a d k o w e m i • 1 1 9 ,  1 2 1 ,  1 2 5 ,  1 2 6 ,  1 2 7 , 
1 2 8 ,  1 2 9 ,  1 3 0 ,  1 3 1 ,  1 3 2  i  1 3 3 .  Z  ty c h  o d ­
k r y ta  5 lu te g o  p r z e z  P e te r s a  w C lin to n ie  (1 2 9 )  
o tr z y m a ła  n a z w ę  „ A n ty g o n y " ,  a  o d k ry te  p r z e z  
n ie g o  1 3 0 -ta  i 1 3 1 -a  n a z w a n e  s ą  E le k t r a  i Va- 
la .  P la n e ta  o d k r y ta  2 7  w rz e ś n ia  n o s i  m ian o  
E u p h ro y n e .  I n n e  s ą  b e z  n a z w is k a .

Księgarz Capretti W V ic e n z ie  w y d a je  t ło
m a c z e n ie  d z ie ł  f ilo z o fic z n y c h  H o e n e -W ro ń s k ie  

„ C o lle z io n e  i ta l ia n a  d e g li s c i r t t i  filosofic i
" . • i •_  .^1

P ła c o n o  z a  p s z e n ic e  c z e rw o n ą  n a  2 3 7  f n t .  
o d  4 9 — 5 7 ,  b ia łą  5 0  —  5 8 ;  ż y to  n a  2 2 5  fn t .  
3 6 — 4 1 ;  ję c z m ie ń  n a  2 0 2  f t. 3 0  —  3 5 ;  o w ies 
n n  1 3 8  f t .  1 5  — 1 8 ;  p ro s o  2 3 7  i n t .  4 0  —  4 3 ;  
k o n ic z y n ę  c z e rw o n ą  2 3 7  f t .  1 5 0  — 1 7 0  z łp .

R u c h  i p o p y t  n a  d z is ie js z y m  ta r g u  k le p a r -  
sk im  b y ły  d o sy ć  s ła b e ,  p o m im o  te g o  c e n y  n ie  
u le g ły  w ie lk iś j z m ia n ie . D o  P r u s  z a k u p y w a n o  
d o sy ć  p sz e n ic y , do  G a lic j i  z a ś  z y ta .

P ła c o n o  z a  p s z e n ic ę  p o ś le d n ią  n a  1 7 0  fn t .
0(j  1 2 __  1 2 .6 0 ,  c z e rw o n ą  od  1 2 .5 0  —  1 3 .8 0 ,
b ia łą  1 3  —  1 4 .1 0 ;  ż y to  w a rsz a w s k ie  1 6 0  fn t .  
9 . 7 5 .—  1 0 .1 0 ,  p o ś le d n ie  9  —  9 . 6 0 ;  ję c z m ie ń  
d la  k ru p n ik ó w  8 .2 5  —  8 .6 0 ,  n a  p a s z ę  7 .2 5  —  8 ; 
o w ies n a  1 0 0  f t .  4 . 5 0 — 4 . 7 5 ;  k o n ic z y n ę  c z e r ­
w o n ą  1 8 0  fn t .  4 0 — 4 4 ,  b ia łą  4 4  —  4 8 ;  r z e p a k  
1 5 0  f t .  1 0 — 1 0 .5 0 ;  g ro c h  1 0 — 1 0 .5 0  z ła .

Telegramy „Kra^u44

k o ś c io ła  ż a d n e g o , a ie  guy  i • . , D0Baż k ó w , w y d a w a ła  się  g o :    °  , . „ „ „ „ i
d a ć  ja k  ta m  ła d n ie  j e s t  w k o śc ie le ,  m e  m o- w ie rz c h n i n a c z y J o:0na z p o w ie rz c h n ia , ż e l  d i H o e n e  W ro ń s k i"  i p ie rw sz ą  ic h  se rję  z a c z ą ł  
g ła m  się  w s trz y m a ć , a b y  s ię  n ie  p ó jś ć  p o p a -  b a rd z o  s ta ią ,  ^  ^  ^  o b e c n ie  o d  n P ro b le m a  fo n d a m e n ta le  d e lla  p o l i t ie a  m o-

t r z y ć ."  T a k  sa m o  m ó w ią  t a k ż e  m m :  » “ b* °  lo n d y ń s k ie  o g ło s iło  p ism o  p a n a  d e r n a  e d  a l t r i  s c r i t t i  v a r i i ."
ł a d n ie  b y ło  w  k o śc ie le , w ięc  t r u d n o  y  ”  G a n n e a u ,  w  k tó r ś m  te n  u c z o n y  n a j-
o d m ó w ić  te g o  w id o k u "  M o rz e  p ło m ie n i  g ‘ I w y k a z a ł  że  w s z y s tk ie  w sp o m n io n e

b lic sD o sc  d o  te g o  k o ś o u ». m ie jsco w y  »» I> ™  o .» w ,s k , .m  S -

G " \ ° 7 r o “  k “ * ° 'Krysiński p o d p u łk o w n ik  z  o s ta tn ie g o  po- j 60 ty s ię c y  f ra n k ó w . 
r , t ____ w in  i rów s ta n ia  z a ło ż y ł  w e L w o w ie  h a n d e l  w in  i  ro ­

ż n y c h  p rz y sm a k ó w  f ra n c u z k ic h . ę
Dramat S z u jsk ie g o  „ M a ry n a  M n isz c h ó w n a  

p rz e d s ta w io n y  b ę d z ie  d n ia  2 5  i  2 6  lu te g o  w e

,  t j m v v j   ---------------

0  artystach  polskich p ra c u ją c y c h  w  M o-
I n a c h ju m , z a s z c z y tn ą  z n a j d u j e m y  w z m ia n k ę  w 
' sp ra w o z d a n iu  z  m o n a c h ijsk ie j w y s ta w y  sz tu k i 
I o g ło sz o n e m  św ieżo  w Neue fr .  Presse. J o z e f

&  *1.  r i - r r + ‘A i  r n f i h u
p rz e d s ta w io n y  b ę d z ie  d n ia  2 5  i 2 b lu te g o  o g ło sz o n e m  sw iezc , . _  d ra m a
L w o w ie . P ró b y  o d b y w a ją  s ię  j u z  o d  d w ó ch  B r a n d t  w y s ta w ił p e  e J  j c . a  ^  ^ ^
ty g o d n i . T e m i d n ia m i z je z d z a  ta m  a u to r ,  a b y  t y c z n e g 0  o b r a z  „K o  P J ra c a ja o a

w y l w y  pow szechnej w ied en cH ij ' i . l s z y e h  » » « • • :  .P e e h S d  , o , . » n y  k e .m
; P S i Ł  » l “ e , w . P i  p , - W e . - L w  w  1 1  w i e k . ;  .

t e n  o b e jm u je  g łó w n ie  d z ia ł  m a c h in  c z e i e . C h e łm o ń sk i w y s ta w ił  k i lk a  o b ra z k ó w  
A  ie z v e h  n a s tę p n ie  ro z d z ia ł  ó p ro d u k c j i  n a , - | j ak ; „M o ty w  u k r a iń s k i" ,  „ J a z d a  p o lsk a  n a  ro

w o zo w ći i ’ r o z p ra w k ę  o sz k o d liw y c h  o w a d a c h  L n i n i e "  i „ P o w ró t  do d o m u " ,  z k tó r y c h  p ie r  
w o zo w ćj ro z p ra w  ę ----------------1 w gzy z w ła s z c z a  m a  b y ć  b a rd z o  ł a d n y ,  p o d c z a s

g d y  d w u  o s ta tn im  z a r z u c a ją  b r a k  w y k o ń c z e n ia .
„Goniec p rzem ysłow y11 p o d a je  w ia d o m o ść

że  p rz y  m in is te r s tw ie  sp ra w  w e w n ę trz n y c h  w 
P e te r b u rg u  u r z ą d z a  s ię  o d d z ie ln a  s p e c ja ln a  o- 
m is ja  m ię d z y n a ro d o w e g o  k o n g re s u  s ta ty s ty c z -  
n e g o , maj’a c a  m ię d z y  in n e m i, z a d a  nie w y d a w a  

n ia  je g o  p r a c  o

ai nueuc m r — Ł
o d  „ P ro b le m a  fo n d a m e n ta le  d e l la  p o li t ie a  m o 
d e m a  ed  a l t r i  s c r i t t i  y a r ii .

T e a t r .  —  J u t r o  w s o b o tę  „ R o g n ie d a . 
S postrzeżen ia  m eteo ro lo g iczn e .— Dnia

1 8  lu te g o  p o c h m u rn o ;  te rm o m e tr  o d + 1 . 0  d o ­
s z e d ł  do  + 4 . 7  R . D n ia  1 9  c z ę ś e io w a  p o g o d a , 
te rm o m e tr  o d  — 0 .4  d o s z e d ł  do  + 4 . 4  R . B a ­
ro m e tr  id z ie  w g ó r ę ;  r a n o  o 6  d n ia  2 0  s ta n  
je g o  b y ł  3 3 0 .4 8 ,  te rm o m e tru  - j - 0 .6  R . W ia tr
p ó łn o c n o -w sc h o d n i.

H O T E L  S A S K I. Przyjechali: W ito ld  M o- 
g ie ln ic k i  w ł. d . z K o n g re s ó w k i;  H e n ry k  B rz o ­
zo w sk i c. k. r o tm is t r z ,  W ła d .  P o d h o ro d e ń s k i  
w ł. d ., z  W ie d n ia ;  d r . J ó z e f  M o le n d z iń sk i ze  

L w o w a .

p o ln y c h , le ś n y c h  i o g ro d o w y c h , n a p is a n ą  p rz e z  
z o o lo g a  n a s z e g o  B . K o tu lę . T rz e c i  z e s z y t  tój 
ta k  p o ż ą d a u ć j  p u b l ik a c j i  m a  w y jść  w k ró tc e  

t  W Poznańskiem  z m a r ł  w ty c h  d n ia c h  
B e rn a rd  h r .  P o to c k i ,  w ła śc ic ie l d ó b r  T u le c .
U ro d z i ł  o n  s ię -z  J a n a  h r .  P o to c k ie g o ,  z n a n e g o  
p is a rz a  i K o n s ta n c j i  P o to c k ie j ,  c ó rk i  S z c z ę ­
sn e g o . Z m a rły  s łu ż y ł  d łu g o  w o jsk o w o , a  m ia  „  jv/&„ r .__ 
p o w ic ie  je s z e ż e  z a  W . k s . K o n s ta n te g o  w s tą p i ł  e u ro p e js k ic h . 
d o  w o jsk a  p o lsk ie g o  i w r .  1 8 3 1  w sz e re g a c h  D r . K a r 0 | S t r a s b u r g e r  p o w o ła n y  zoB tał 

je g o  w a lczy ł: P o  re w o lu c ji  o p u ś c ił  K o n g re -  o b e c n ie , j a k  d o n o s i  Tyg. M ustr., do  y
só w k ę  i d łu g i  c z a s  p r z e b y w a ł  n a  _ e m ig ra c ji , n a  p ro fe s o ra  ek o n o m ji p o li ty c z n e j  w  ta m e c z n y  
k tó ra "  d z ie l i ła  p o s p o łu  z  n im  m a łż o n k a  je g o  i u n ; w e rsy te c ie . . . .
K la u d y n a  z h r . ‘ D z ia ły ń s k ic h .  P o  śm ie rc i jó j  Zdanie sp raw y k o m lS j l  
w s tą p i ł  d o  w o jsk a  b e lg ijsk ie g o , p o c z ć m  p o  j W e j  d la .u cząc ó j się -“ ^ d z i e z y  ̂  J  J
W S t ą p i l  u u  --------O J  o  '  .
k ró tk im  w n im  p o b y c ie  p o w ró c ił  do  K s ię s tw a .

Jubileusz k s. F ra n c is z k a  B aży ń sk ieg o  p ro b o ­
szcza  p rz y  kościele  św. W o jc iech a  w P o z n a n iu  : 

W d n iu  św- W o jc iech a  ro k u  b ieżącego  o b ­
ch o d zić  będzie  k s. F ra n c isze k  B a ży ń sk i p ięć ­
d z iesięc io le tn i ju b ile u sz  k a p ła ń s tw a  sw ego.

N ie  u p r z e d z a ją c  c h ę c i ty c h  p r z y ja c ió ł ,  co 
z e c h c ą  z a p e w n e  sw o ją  d ro g ą  u e z c ić  k a p ła ń s k ie  
i o b y w a te ls k ie  z a s łu g i ,  j a k ic h  w ty m  p rz e c ią g u  
c z a s u  d a ł  t a k  l ic z n e  d o w o d y , n iz ó j p o d p is a n i  
o d z y w a ją  się  ty lk o  do ty c h  je g o  w ie lb ic ie li , co 
m ie li  s p o s o b n o ść  p r z y p a t r z e n ia  s ię  z b h z k a  i 
z  d a le k a  d łu g o le tn im  a  n ie z m o rd o w a n y m  z a ­
c h o d o m  sz a n o w n e g o  k a p ła n a  o k o ło  p o d n ie s ie ­
n ia  m o ra ln o śc i i  o św ia ty  lu d o w ó j.

D z ie s ię ć  l a t  u p ły n ę ło  w ła ś n ie  o d  c z a s u ,  j a k  
k s .  F ra n c .  B a ż y ń s k i  p o d ją ł  m y ś l w y d a w a n ia  
p o ż y te c z n y c h  a  ta n ic h  k s ią ż e k  p o p u la r n y c h ;  
i le  n a  tś m  z d z ia ła ł  d o b re g o , w ięcć j p e w n ie  B o ­
g u , n iż  lu d z io m  w ia d o m o .

C h c ąc  z a te m  z ło ż y ć  h o łd  t a k  w y tw a ło śe i, 
j a k  i z a s łu g o m  sz a n o w n e g o  ju b i l a t a ,  u z n a n o  za  
n a j to s o w n ie js z ą , ż e b y  w  d n iu  2 3  k w ie tn ia  ro

c a r j i .  K o k  d z ie s ią ty . (T łó m a c z e n ie  d o s ło w n e

z  f ra n c u sk ie g o ) :
W  sp ra w ie  t a k  ż y w o tn ó j j a k  k s z ta łe e m e  

w y ż s z e  m ło d e g o  p o k o le n ia  P o ls k i ,  n ie  m o ż n a  
m ie ć  d o ść  g o rliw o śc i i w y trw a ło śc i . K o m is ja  
z d a ja c  sp ra w ę  z d z ie s ią te g o  ro k u  sw ej c z y n ­
n o śc i, o b o w ią z a n ą  j e s t  o św ia d c z y ć  j a k  d a le c e  
j e s t  d la  n ie j b o le s n e m , że  zam iaB t z n a c z n y c h  
sum m  k tó re  p rz e s y ła n o  z  P o ls k i  w  p ie rw sz y c h  
la ta c h , w 1 8 7 3  r .  z a le d w o  1 3 9  f ra n k ó w  z ło ­
ż o n y c h  z o s ta ło  p r z e z  P o la k ó w . G d y b y  m e  
s z c z o d ro b liw a  p o m o c  o só b  in n ó j n a ro d o w o śc i ,  
d z ie ło  t a k  u ż y te c z n e  d la  P o ls k i  p r z e s ta ło b y  
i s tn ie ć  p o  ty lu  la ta c h  b y tu .  S z c z ę śc ie m  ze  
p rz y s z ło ś ć  j e s t  z a b e z p ie c z o n a  z n a k o m ity m  le ­
g a te m , k tó ry  u ż y ty m  z o s ta n ie  p o  śm ie rc i te -  
s ta to r a .  T y m c z a se m , p ro w a d z ą  się  ro k o w a n ia , 
a b y  te  z n a c z n e  k a p i ta ły  p o  śm ie rc i e g z e k u to ra  
te s ta m e n tu ,  a d m in is tro w a n e  b y ły  p r z e z  je d n ą  
z g łó w n y c h  in s ty tu c j i  S z w a jc a r ji , z  u d z ia łe m  
s ta łe g o  k o m ite tu  p o lsk ie g o . ^

W  m ia rę  z m n ie js z a ją c y c h  s ię  ś ro d k o w  m a- 
t e r ja ln y c h ," ro ś n ie  l ic z b a  P o la k ó w  k s z ta łc ą c y c h

Wiadomości urzędowe.
  R a d a  s z k o ln a  k ra jo w a  n a d a ła  p o s a d ę

n a u c z y c ie la  p r z y  sz k o le  w  U s z n i E d w a rd o w i 
M ik u liń sk ie m u .

W yciąg  z dziennika u rzędow ego Gazety
Lwowskimi z  d n ia  1 7  lu te g o :

E d y k t a .  S ą d  ob w . w T a rn o w ie  z a w ia d a ­
m ia  J ó z e f a  P o s te la  o p o z w ie  K a ź m ie ry  H o m o - 
la c z , p to  u z n a n ia  p ra w a  P o s te la  do  ż ą d a n ia  
p e n s j i  4 0 0  z łp . z a  z g a s łe .— L w o w sk i s ą d  k ra j . 
u z n a ł  W a le r ja n a  B o g u c k ie g o , b . w ła ś c ic ie la  
d ó b r , p ó ź n ie j n a u c z y c ie la  m u z y c z n e g o  w e L w o ­
w ie , za  o b łą k a n e g o . —  M a rc in  Z a m o jsk i z  M u- 
c h a w k i (C z o rtk ó w ) u z n a n y  z o s ta ł  za  m a rn o ­

tra w c ę .
L i c y t a c j e .  W  s ą d z ie  p o w . w S ta re m  M ie ­

śc ie  d . 2 5  lu te g o , r e a ln o ś ć  1. 6 0  w B y s tre m .—  
W  s ta ro s tw ie  k ra k o w sk ie m , d n ia  5 m a rc a , c e ­
lem  z a b e z p ie c z e n ia  b u d o w y  ta m y  k a m ie n n ó j 
n r .  2 5  n a  P rz e m s z y .  —  W  s ta ro s tw ie  s ta m s ła -  
w o w sk iem , d n ia  1 6  m a rc a , d o b r a  B e d n a ro w , 
c e n a  w y w o ła w c z a  7 0 3 0  z ł. —  W  s ą d z ie  po w . 
w J a z ło w c u , d n ia  9 m a rc a , r e a ln o ś ć  1. 6 6  w 
D ro h y c z ó w c e . -  W  d y re k c j i  p o w . sk a rb o w ó j 
w T a rn o w ie , d n ia  9 m a rc a , c e lem  o b sa d z e n ia  
h u r to w n ó j s p r z e d a ż y  ty to n iu  w M ie lc u .— W  s ą ­
d z ie  p o w . w B ia łe j ,  d n ia  5 m a rc a , r e a ln o ś ć
1. 2 6  w  B e s tw in c e .

O b w i e s z c z e n i a .  Z a rz ą d  k a s y  p ro w e n to w ć j 
w P e c z e n iż y n ie  r o z p o c z n ie  sw e u rz ę d o w a n ie  
d n ia  2 8  b . m . —  Z d n ie m  1 6  b . m . r o z p o c z ą ł  
sw ą  c z y n n o ś ć  u r z ą d  p o c z to w y  w W o li  M icho-

w e j, p o w ia t  L is k o .
K o n  k u r  s a .  f J e d n a  a lb o  t r z y  poB ady  oficja  

łó w  i t r z y  do  s z e śc iu  p o sa d  a s y s te n tó w  p o c z to  

w y ch .

Berlin 19 lutego. Przed zagajeniem  p o­
siedzenia z ło ży ł alzacko lotaryDgski de­
putowany następujące ośw iadczenie: „Pro­
testuję przeciw protokółow i z w czorajsze­
go posiedzenia, w którym  jest pow iedzia­
ne, że biskup sztrasburgski K aess wjimie- 
niu w spółw yznaw ców  sw oich religijnych  
m ówił. Jeżeli to rzeczyw iście pow iedziane  
b yło , tośm y tego nie s ły szeli i ośw iad­
czyć m ogę, że biskup to w im ieniu w ła  
snem  tylko a nie katolick ich  deputow a­
nych w yrzek ł.11 P oczćm  nastąpiły obra­
dy nad nowellą do uporządkowania prze-
m ysłu . .

P etersburg 19 lutego. Cesarz austrjac- 
ki zw iedzał 17 t m. o godzinie 11 przed  
południem  akadem ję górniczą i oglądnął 
muzeum tam tejsze, jak otó i laboratorjum  i 
wzorowe urządzenia kopalni. Minister 
W ałujew  ofiarował cesarzowi osobliw szy  
m inerał, który przy św ietle dziennóm  i 
ośw ietleniu sztucznóm  zm ienia kobn;, oraz 
dał album pam iątkowe i medal. W czoraj 
m iał m iejsce zapow iedziany bal szlachty  
gubernji petersburgskiej na cześć cesarza  
w kasynie szlacheckiem . D uża, w ysoka  
sala, która rzędam i b iałych  kolum n na 
galerje i środek jest podzielona, odzna­
czała się przepysznćm  ośw ietleniem . W 
kątach sali ustawiono egzotyczn e rośliny  
a kwitnące kam elje otaczały środek i 
przód otwartój loży  dworskićj.

O godzin ie  11 w szed ł cesa rz  au s trja -  
cki z dw orem  ro sy jsk im  i  pow itany  zo ­
s ta ł rad o sn y m i o k rzy k a m i. P ierw szego  
k a d ry la  ta ń cz y ły  : cesa rzew iczow na z m a r­
sza łk iem  sz lach ty  h r. S zuw ałow em , k s ię ­
żn iczka  W ales  z księc iem  W ald em arem , 
księżn a  e d y n b u rg sk a  z n as tęp cą  tro n u  
duńsk im , k siężn iczk a  b a d e ń sk a  z księc iem  
W a le s  i dw ie p a ry  z w yższego to w arz y ­
stw a. O becn i sta li n ao k o ło  tań czący ch , a 
cesarz  ob szed łszy  sa lę  p rzy p a try w a ł się 
z loży. M uzyka  g ra ła  k ad ry le  A ngot. 
D rug iego  k a d ry la  ta ń c z y ła  carew iczow na 
z hr” A n d rassy m , k siężn iczk a  b a d e ń sk a  
z h r. B e llegarde  i w iele in n y ch  p ar. C e ­
sarz au s trja c k i opuśc ił b a l o godz. 12.

Ateny i8  lu tego . W  sk u te k  w y b o ru  o- 
pozycy jnego  p rez y d en ta  izby p o d a ła  się 
m in isterjum  D elig eo rg isa  do dym isji. K ró l 
po lecił B u lgarisow i u tw orzen ie  now ego 
gab in e tu . O p o zy c ja  p rz y rz e k ła  w sparcie  
B ulgarisow i.

k u  b i ^ c e g o Z d o ż y  7  m u  W u p o m in k u  k s ią ż k ę !  s ię  z a  g ra n ic ą ;  s m u te k  n a  s e rc e  P ^ . ^ .  ^  ^  w ie lŁ li ---------

Gospodarstwo przem ysł i handel.
Targ zb ożow y na Baranie i Kleparzu

d n ia  1 9  i  2 0  lu te g o :
Z p o w o d u  n a d z w y c z a j  p o p s u ty c h  d io g , - 

w óz z b o ż a  n a  w c z o ra js z y  ta r g  n a  B a ra n ie  b y  
n ie  w ie lk i , je d n a k ż e  w y s ta rc z a ją c y  o b e c n y m

. - i i    d ; n » n n n i a  1

Kursa. —  W ie d e ń  2 0  lu te g o  g o d z .2 .2 0 . 
A k c je  k re d y to w e  2 4 1 .5 0 .— L o n d y n  • •
S re b ro  1 0 5 .5 0 .  —  D u k a t — . — . —  L o m b a rd y  
1 6 1 .2 5 .  —  L o s y  z 1 8 6 4  r .  1 4 2 .  — . A k c je
f ra n k o -a u s tr .  4 8 .  — . —  NapolecDV . —-•  _
A k c je  k o le i  K a r o l a  L u d w ik a  2 3 3 .5 0  — A k c je  
k o le i  lw o w . c z e rń .  1 4 3 .7 5 .  —  A k c je  k o le i  p o łn . 
w sc h o d n ió j 1 0 0 . — . —  A k c je  b a n k u  z w ią z k ó w . 
2 3 . 7 5 . —  O b lig . in d e m n . g a l .  • • A k c je
b a n k u  w ie d . d la  o b ro tu  1 2 2 . 5 0 , - A k c j e  a n g lo -  
b a n k u  1 5 5 .— . —  A k c je  k o le i  r z ą d .  3 2 6 .  —  . 
K o le i  s ie d m io g ro d z . — — • —  K o le i K u d o l a  
1 6 1 . 2 5 . —  T ra m w a y  1 6 7 . — .— B a n k u  b u d o w y
g 5  g o .  __  A k c je  k o le i  w s c h o d n ió j 5 5 .5 0 .  — -
A k c j e  b a n k u  a n g lo -w ę g . 3 2 .5 0 .  —  A k c je  k o le i  
z ie d n . 1 4 0 . — . —  L o s y  tu r e c k ie  4 3 .2 5 .  — L o s y  
p re m j. w ę g . 7 9 .7 5 .— A k c je  k o l e i  b o g u m lń sk ić j
1 3 9 .5 0 ,  —  A k c je  k o le i  c e s .  E lż b ie ty  2 0 9 .
A k c je  k o le i  p ó łn .  z a c h o d n . 1 9 2  — . A k c je  
f r a n c o - h u n g a r i a  5 2 . —  . —  O g ó ln y  b a n k  a u s t r .
7 4 .5 0 .  U s p o s o b ie n ie  g i e łd y :  d o sy ć  m o cn e .

W y d a w c a  i  r e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y :  

S ta n is ła w  G ra lic h o w sk i.



KRAJ z soboty 21 lutego

w y s z ł a  x  ^  t y t " ł e i “ :

SEMINARYUM SĄDECKIE
a c. k. inspektor szkolny

Stanisław Olszewski
rzecz w obronie własnej napisał J a W U i e K  J Ó Z O f .

Cena egzemplarza 1  zł. w. a.
Skład główny u autora w Krakowie, ulica św. Jana Nr. 295.

Dziełko to mimo polemicznej treści je st ilustracją życia prowincjonal 
nego i rządów autonomicznych. 4888(2-2)
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Szanownej P. T. Publiczności swój nowo otwarty
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4877(5 -6 ) n ie  l i c z - c ° P a k o w a m a -

Do handlu tegoż potrzebny jest praktykant. “^ ®

§
X
X

XX Do handlu tegoż poTrzeuny jtjs i  piaivLyiva..i. ^

5 x x x x x x x x x x x x * x x x x x x x x x x x x x x x x

D Y R E K C Y A

Towarzystwa Zaliczkowego
d la

Miasta Krakowa
i  p o w ia tó w

Krakowskiego i Chrzanowskiego
p o d a je  do  w ia d o m o śc i c z ło n k ó w  T o w a rz y s tw a , że  
d a ls z y  c ią g  z aw ie sz o n e g o  w  d m u  15  b . m .  i  r .  
p o s ie d z e n ia  Z g ro m a d z e n ia  O g ó ln e g o , o d b ę d z ie  s ię  
d n ia  22 b .  m . i  r .  w  S a li  R a d n ć j M ie jsk ie j, o go- 

d ż in ie  3 p o p o łu d n iu .

K ra k ó w  d n ia  19 lu te g o  1874 .
H enryk  K ieszkow ski. Józef  Kiciński.

Ces król. uprzyw. galicyjski

WE LWOWIE,
w y d a j e

B R O M  P I W N Y !
w Słotwinie

(sta cja  kolei)

o d n o w io n y  i  p o w ię k sz o n y , w y ra b ia  p iw o  p o d w ó jn e  , / 
(L a g e rb ie r )  i  p o je d y n c z e . j !

P iw o  S ło tw iń sk ie  co  do  m o c y  i  d o b ro c i s to i n a  /  
ró w n i z w y ro b a m i n a jw ię c e j re n o m o w a n y c h  b r o ­
w a ró w , co  do  c e n y  z a ś  z  p rz y c z y n y  n a d e r  k o ł ,zJ  
s tn e g o  p o ło ż e n ia  b ro w a ru  j e s t  n a j ta n s z ć m , g  y 
k o s z tu je  w ia d ro  p iw a  p o d w ó jn e g o  (L a g e rb ie r )  6 
S  W c . 7 p ó j e d y L z e g o  4  z łr .  50  c „  n a  s ta c j i  k o le i  

S ło tw in a .
S ta ra n ie m  z a r z a d u  b ę d z ie  ty lk o  d o b rz e  w y s ta łe  

p iw o  w y d a w a ć  i ‘ k a ż d e  za m ó w ie n ie  n a ty c h m ia s t  
u s k u te c z n ić ,  a b y  p o d  k a ż d y m  w z g lęd e m  s ł o ­
w n y c h  o d b io rc ó w  z a d o w o lm ć . i >

Z a m ó w ie n ia  n a le ż y  a d re so w a ć : Do Z arządu  b ro ­
w aru  W S łotw in ie ( s ta c y a  p o c z ty  i  k o le i-

Trawy miodowej
z łr  50  c. w . a . z a  k o rz e c , w ra z  z w o rk ie m  i  w o l - ; 
n a '  o d s y łk a  do k o le i. P r z y  w z ięc iu  n a r a z  1 0  k o rc y  
d o d a je  s ie ‘ l l  b e z p ła tn ie .  P r z y  z a m ó w ie n iu  d o łą ­
c za  s ię  ty lk o  m a ły  z a d a te k . J e s t to  je d n a  z n a j l e p - , 
s z y c h  t r a w  do p o d s ie w a m a  u g o ró w  i  łą k ,  bo  je s t  
n a jw cz e T n ie jszą : ro ś n ie  w y so k o  i  z n o s ,  w i l g o c i  
p o s u c h ę , j a k o tć ż  do p o d s ie w a m a  ^ n i c z ó w  osm  
b liw ie  d w u le tn ic h  w  s ła b s z y c h  g ru n ta c h  k tó r e  o . 
w y m a rz n ie c ia  o c h ra n ia .  S ie je  s ię  n a  w ilg o tn ą  z i e - , 
m ie , b o  n ie  z n o s i w łó czk i, a  p o tr z e b u je  d u ż o  w i l - , 
g o c i do  k ie łk o w a n ia .  N a  i ła c h  i  c z y s ty c h  p ia s k a c h  , 
z t ru d n o ś c ią  w sc h o d z i, W s z e lk ie  re k la m a c je  p ro -  j 
szę  a d re s o w a ć :  Z a rz ą d  d ó b r  w  O b rz e ż u  p o c z ta  |

G d ó w . i

6S LISTY HIPOTECZNE
które są jak najwłaściwsze do lokowania kapitałów.

SSŁMaS? 22 2£2X
! S " “ Ś  i depozytowych, .  po t e . i .  g ie łd o w y  .  t a * .  '  « * •

w e  Ł W O W i e :  G łówna kasa B anku hipotecznego i Filie tegoż w Krakowie, Czemiowcach, B iaiśj, 

T arnopolu  i Sam borze;
W  W i e d n i u :  K anto r wymiany bankow y niższo-austryackiego Tow arzystw a eskontowego i

U nion B ank;

I

^^7- T . i n m i  :  B ank dla G órnśj A ustryi S alzburga;

w  P r a d z e :  F ilia  c. k. uprzyw. austr. Zakładu kredytowego dla handlu i przem ysłu i F ilia  U n ion ; 

W  B e r n i e :  Ces. król. uprzyw. morawski B ank  dla przem ysłu i hand lu ;

- w  Berlinie: pp. Meyer & Comp.;
3956( ?)

■ w  W a r s z a w i e :  r. L eon Epstein.

ż a d a iap ła c ą  |ż ą d a ją

K R A K Ó W ,  20 lu te g o .

p ła c ą  | ż ą d a j h 
/d a .  G .|Ż la . c

 ------ ’ ~ ~  ' O b lig a c je  in d e m n . g a l ic y js k ie .  .
o f t f t  n n n  f i  i4©y zastawne s#« i18J“eftłnwtta o ra n a  20U,UUU H. . \ *  L is ty  z a s ta w n e  g a l i c y j s k i e . . . . .

U l u W l l O t  ww y   ̂ j V o/  L i s ty  z a s ta w n e  p o ls k ie  S e r j a l . .
'ŁO O O O  1 5  0 0 0 , 1 0 .1 1 0 0 , S? a  a .O O O ,  ̂ ^ ^  L i s ty  z a s ta w n e  p o ls k ie  s e r ja  II 
»  a  3  O O O  ©  a  1 . 0 0 0  i w ie le  in n y c h  ces . j - ^  L is ty  z a s ta w n e  p o ls k ie  n o w e  
austr. państwowych losów  premiowych n a jb liż s z e -  ^  L is ty  l ik w id a c y jn e  p o l s k i e . . . . .  
p-o c ią g n ie n ia  w  d. 1 m a rc a . D o  te g o  p o le c a m  /V  g®/ L is ty  z a s ta w n e  b a n k u  lu p . ga l.
lo s y  i  fl. 3 .50  a . w . i  >/i W  f  ® a - ^  w . z a ^  -------------
p rz e s ła n a  g o tó w k ę . P la n y  i  w y k a z y  d a rm o .

j  <3-. Lussmann,
k a n to r  p a p ie ró w  p a ń s tw o w y c h  i  k o m iso w y  w  W ie- 
489 0 (2 -3 ) d n iu , W ie d e ń , H a u p s t r a s s e  37.

Niwki i Zalipie,
3 m ile  od  T a rn o w a , 1 m ilę  o d  D ą b ro w y  o d le g łe , 
do w y d z ie rż a w ie n ia .  P r o p in a c ja  i  20 0  m o rg ó w  p o ­
l a  b e z  z a s ie w ó w  o d  1 p a ź d z ie rn ik a  1874. D w ó r 
z  fo lw a rk ie m  i  30 0  m o rg ó w  p o la  z z a s ie w a m i od  
24 c z e rw c a  1 8 " 5 . Z a b u d o w a n ia  w  d o b ry m  s ta n ie , 
z ie m ia  p s z e n ic z n a . B liż sz y c h  w a ru n k ó w  u d z ie li 
W n y  d r. S to ja ło w s k i,  a d w o k a t w  T a rn o w ie , lu b  
H  T r e t e r  w  L a s z k a c h  k ró le w s k ic h ,  p o c z ta  G li-

4859(3 -4 )

L is ty  z a s ta w n e  b a n k u  tu p . gal.
,/0 J jis ty  z a s ta w n e  b a n k u  w ło śc ia n . 
,a l ic .  z a k ła d u  k r e d y t ,  z ie m sk ie g o : 

5 Y2X  L is ty  z a s t - 3 6 -le tn ie  s re b re m  
6 %  L i s ty  z a s t. 3 6 -le tn ie  b a n k n o t.

6 X  ,» » 1 ' tn ie . ” , . . .
A kcje  k o le i  w a rsz a w sk o -w ie d e n s k ie j 

„  „  g a lic . K a ro la -L u d w ik a  .
„  „  lw o w sk o -c z e rn .- ja sk ie j  .
„  b a n k u  d la  h a n . i p rz e m . 80  zła 

G a lie , b a n k u  liip o te c z . . ,, 200
L o sy  k ra k o w s k ie  n a  20  z ła ...........

,, p re m j ow e w ę g ie r s k ie .....................
„  ' A%  tu r e c k ie  400  f ra n k ó w
„  m ia s ta  S ta n is ła w o w a  . . . .

ś r e b ro  n o w e  a u s t r j a c k i e ............. ............
b u b le  p a p ie ro w e  ro s s y j s k ie ................
T a la ry  p r u s k ie . ............................................
D u k a t o b rą c z k o w y .....................................
2 0 - f r a n k ó w k a ...............................................

W IE D E Ń ,  19 lu te g o .
K en ta  a u s t r j a c k a  5 % .....................

w  s re b rz e  5 %

77 25 79 2. 
7 3  __l 7 5  — 
81 2 5 1 83
93 —  
i)2 25 
91 25 
78 —  
8 5  - 
91 50

130 50 
142

94  75 
93  75
93 —  
79 50 
87 50
9 4  50

L o s y :

i. ro k u  1839 c a łe  z a  100  z ła ..................
„  1839 s/s » 100 v • ■ • • • •

l° /0 rz a d . z r. 1 854  n a  25 0  „  ................
5o/„ „  „  1860 c a łe  „  500  z ła .  . .
670 „ „ I860 ys „ 100 „ . .
R ząd o w e  ,, 1864 za  100 z la ................
K re d y to w e  1860  r  „ lO O z ł .m .k
K r a k o w s k ie ...........................  20  z ła . . .

Akcje bankowe i kolejowe :

Z ła . c .

89 
235 — 
1.46 -

78  
41

105 50 
155 50 
166 50 

5 25
8 90

308 — 312 -  
—  28 5  -  

98 25! 98  75  
104 2 5 :1 0 4  50 
109 50 110  — 
142 2 5 ,142  75 
169 75 170  25

z a  120  z ła . 
„  80 
„  80  >■
.. 80 „

22 50 
82 —  
4 5  -  
20  —  

107 50 
157 — 
168 50 

5 37 
9 05

70 — 
74  40

70 10 
74  50

A n g lo - a u s t r j a c k i e ...........
B o d e n -C re d i t  a u s tr ja c .  .
F r a n c o  a u s tr ja c k ie  . . . .

„  w e g ie rsk ie  . . . .
N a t i o n a l b a n k .............................
U n i o n b a n k ......................... z a  800  z ła .
A rc y k s ię e ia  A lb re c h ta  200  z ła .  . . .
D n i e s t r z a n s k a  20 0  ■ „ „ .
E p e r i e s - T a r n o w   200  „
F e rd in a n d  N o rd b a h n  1000  z ł. m .l t .  
G a l. K a r l  L u d w ig  . . .  210  z ła . s r . . . 
K a sc h a u  O d e r b e r g . . .  200  z ł. m .k . .  
L w o w . C ze rń . J a s s y . .  200  „ . . .
R u d o l f b a h n ..........  20 0  „ s r . .
S ta a ts b a h n  (500 f r . ) . .  20 0  z ł. m . k . .

„ XI e m is j i . .  200  „
S u d b a h n  (L o m b a rd .) .  800 „
W eg . g a i. I. L n p k . . .  200  „ s r . .

‘ IT o rd o s tb ah n  . . .  200  „
„ O s tb a h n  (500  t r . l  20 0  .

20  50

154 75

47 —  
45  50 

981 - 
142 25 
119 —

21  -

155  25

47  50 
4 6  50 

98 3  —  
142 75 
120  —

2 0 4 5 — 
232  75 
139 
144 50 
160 50 
326

153 50 
9 6  —  

109 — 
61 —

2050  
2 33  25 
140 
145 —  
161 
327  —

15 4  - 
97 

109 50
62

Lis ty  z a s ta w n e :

A llg . o e s t.B d . K r. lo s . . .  ó %  z ła . s r . . .  
„ „ 33  la t  lo s  . . .  . .

r, g rn . 4 0 ..............  „
G a lic . B a n k u  H y p   6 %  w . a . . . .

„ B a n k u  W ło ść . . .  6 #  „ „
N a t io n a lb a n k ................... m . k . . . .

V » ................... 5 X  w . a -------

Obligi p ie rw szeńs tw a:

A rc y k s . A lb re c h ta  . . . .  100  w . a .  . . .
D n ie s t r z a ń s k ie     5 %  „
G al. K a r .  L u d ................... 0%  n n • •

„ I I .  e m .........................  5 %  r  . . . .
„ 1871 I I I .....................b %  „ ..............

L w ó w .-C z e rn .-J a s s y :
„ 1 1 8 6 5 ................  b %  s r .  w . a.
„ I I  1 8 6 7 ................  b %  n n n
„ I I I  1 8 6 8 . . . '  b %  „ * „
„ IV  1 8 7 2 ................... 5 X  1 T, r,

W ę g .-g a lic .  Ł u p k ó w . . „
„ N o rd o s tb h . . .  300  b %  „ n „
„ O s tb a h n  . . . .  300  h %  „ v n

WARSZAWA, 18 lu te g o .
L is ty  z a s ta w n e  s e r j i  1 . .

, ■ v i  2 .  ..
k u p o n  u b i e g ł y . . . . . . .

„ n o w e   .................5 V  . .
k u p o n  u b ie g ły ...............

„ l ik w id a c y jn e  . . . .  A . %  . .
.Vnbori u b ie g ły  . . . . .

I Z ła .  c.

93  50
85 75

86 50 
92 50

79  50 
51 —  

106 —  
103 25 
103 25

76  75 
88 50
77 50

74 50 
72 25 
66  50

95  70  
86  —

87 25  

95 —

79 75 
52 —  

106  5 0  
103  50  
103  50

77 —

75 —  
72 75 
66  75

R rs . k 
94 20 
93  60 
—  57 
92 35
-  72 

78 85
—  81

R s r .  k .
94 50 
93 90

92  65

79 15


